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o Skutkach M uzyki, (d)

Człow iek  jest tk l iw y  na pmzykę: dzia 

ła ona jednakże na jego organach ty le  t y l ­

ko  , ile ma oniej wyobrażenia łub też , ile 

Sad  jego przez nawyknienie p o ró w n y w a ć  

może p ew ny  układ tonów. W czasach gd y  
kunszt b y ł  jeszcze w ko łysce , jakiekolwiek 
to n y  składające prostą melodją, b y ły  dość 

silne mi cio wzruszenia duszy i sprawienia 

uniesień nadzwyczajny ch. Przez długi ciąg 

w iek ó w , m uzyka uczyniła wielki postęp: 

gust który  jest przewodnikiem w szelk ich  

naszych przyjemności, przew odniczył za-

Z d z ie lą  de 1‘ Opera en France, par M r: Castil- 

Biaze To’A  I. Paris M U C C C  XX. V, którym A u ­

tor dowodzi, że pierwiastki kunsztu lube słabsze, 

w iększe czyniły wrażenie, aniżeli później kunszt 

rozwinięty.

wsze i Muzyce. W zory  stając się z w i e ­

ku do wieku coraz doskonałsze.tni, b y w a ­

ł y  porów n yw ane z śpiewam i czasów prze- 

s;złych; i n igd y  w p rz ó d  niezarzucono zwt> 
Czajów poprzednich , ty lko  w  miarę g d y  

postrzeżenia dokładniejsze zdolne b y ł y  

zw rócić  uwagę bieg łych  kunsztowników.
Postęp ten chociaż bardzo p o w o ln y ,  

b y ł  jeszcze w strz y m y w a n y  przez wyofcra. 

żenią religijne. D o m uzyki poświęconej 

bóstwom , g d y b y  kto chciał w pro w adzi®  

jakow ą nowość sprzeciwiającą się dawne­
mu systematowi, b y łb y  surowo karanym .

Terp&nder i Tymoteusz b y li  skazani na ka­
rę pieniężną za to ? że p rzydali  więcej stron 

do liry. Oto jest fa łszyw e rozumowania 

na których  swe zdania wspierali ich sędzio­

wie: ,Muzyka spraw ia skutki zadziwia*

jące ; jej zwodnicze p o w ab y , powiększa-



5 je się w  miarę jej rozw inięcia , rodzą w  lu­

dziach uc zucia nieograniczone , . przez co 

stają sję n i e s t a ł y m i . ( b j

G recy  obawialiJnę aby m uzyka w y ­
doskonalona, sprawiając zb y ł  mocne wzru 

ezenia, niedraźniła za nadto uczuć-cnotli­

w y c h  i w y s tę p n y c h . . Alec serce nasze by - 

w a  dotknięte-pewną ty lk o  - liczbą lonow: 
śpiewem najprostszym, melodją nawet nie­

okrzesaną może się zachwycie; w .adza har-
monji, praca artysty, czynią-w naszych ros-

koszach odmianę, niepowiększając jednak 

m o cy  wrażenia. — Mamyż krok w  krok iść 

za postępem m u z y k i> ab yśm y  mogli ocenić 
jej skutki?  Dzisiejsza m uzyka żyw a, har­
monijna i n a m i ę t n a  , ,  niem ogłaby by ć jak 

ty lko  nieporządną zgrają tonow, d lauszu 

przyzw ycza jon ych  d o H ym n ów- Partben o 

r a  i C h ó ró w  Eurypidesa. D w ó r  L u d w i 
ka X I V ,  co m ówię i d w ó r  jego następcy , 

r ie p o ją łb y  śpiewania dzisiejszych Panów

Garata, Martina,- Pań D urel i Rranohu.—-
Śm iejem y się przecież z ówczesnego psal

w.od jo wania i z sposobu śpiewania, któr 

czyniło zaszczyt tym  d a w n ym  - Tonokle* 

tom5 - P iewakom  i rzempołom.
Strzeżm y się zbliżać- do ciebie--ostate 

cznoćcJ, pozbawiając ich pośrednlczych o- 

gn iw  łańcucha który  je utrzymuje w  odda 

leniu przyzwoiteni. Ję z y k  starych Roman

g u j  !a  b y m  tego n ie n a z w a ł fa łszyw em  rozum owa 

» ie m .
Prssyp; Redaktora.

f - ; - ł

sjerow zdaje się memiee żadnego związku 

s w ytw o rn ym  i czystym  stylem Woltera, 

i Russa, fc )  Jedni ty lko  T u rcy  w  niezem* 

yraw ie niepostąpdr, a w  muzyce nie są jesz« 

czejnawet tam ,, gdzie dawni by li  G recy . 

W roku 17pg. rozumiano ich zachw ycić w y ­

borną aymforją; grono W irtuozów z armji 

traneuzkiej pop isyw ało  się z wszelką usil 

noscią przed licznetn zgromadzeniem N a d  

nilanów- wtem nadeszło przypadkiem  

wesele- Egipc-jańskie. C  w styd zie !  o 

zgrozo! (czy  uw ierzylibyście  w y  w i e l ­

biciele M o z artó w ,H ay d n ó w ?)  Pospólstwo 

w mgnieniu oka opuściło miejsca Koncertu 

którego nierazumiało , i niemogąc się o* 

przeć powabom  swojskiej muzyki, p o b ie­

gło łączyć się z przeraźliwie krzyczącym  i 

motłochem. (d)

Pierwiastki kunsztu, mimo l ic z n y c h ! 

wad,' rozpraszając z ra z u  grube ciemności 

spraw iały  mocniejsze wrażenia, aniżeli ar- 

y-dziełi zjawione w  wiekach ostatnich. 

Rafaelu Titian - nigdy ińeotrzymali takich 
honorowy jakie odebrał Gtniabue o 2oo .la t  
wprzony. w  mieście Florencji. (?)

,j b C o fn ijm y■ o dwa w iesi w szystkie języ k i E u r o ­

pejskie, a ujrzemy jak daleko czas wszystko roz­

w inął. Przyp: Red:

d Prosta narodowość ma zawsze swoje powaby.

Przy: Red:
e W iadom o z opisu jego życia przez G iorgio Va- 

sari, jak Cimabuc byt niesiony, z wielką uroczy­
stością przy odgłosie trąb w okazalej p, ocesji do * 
Kościoła, gdzie mu sklaaali nagrody i uwiel­
bienia.



Z sz tu k ą  muzyki tak się dzieje jak z 

sztuką w ojow ania: w aleczn o ść ,  taktyka, 

sposoby niszczenia , napełnia ły  przestra­

chem lud niewinny i dziki; lecz doświad-. 

czenie uspokoiło ich po trochu. Garstka 

H iszpanów  ujarzmiła ś w ia t 'n o w y .  Sześć 

k ro ć  sto tysięcy  E u ro p e jczyk ó w  jtlzwo zdo­

b y ć  niezdoła. U starożytnych, dw ie l iry  

więcej czyn iły  wrażenia;, aniżeli dzisiaj Or­

kiestra a dwieście złożona osób.! '

(D alszy  ciąg nastąpi.)

"Wszelkie A r ty k u ły  przez Redaktora 

iłomaczone lub oryginalnie pisanę , będą 
©znaczone trzema gw iazdkam i:

Pąre słów o Jjrammacie.

A rty k u ł przerobiony z Izydy. Jenajskiej Okena. -

W e wszystkich  Teorjach pięknej l i­
teratury  a wszczególności pc m iędzy ro ­
dzajami poezji? W i e r  s z bohatyrski u w a­

żano za najdawniejszy i takim go w ysra 

wrano. L e m e r o i e r  dopiero w  wyda- 

riem niedawno przez siebie dziele C o u r s  

# n a l i t i q u e  d e  L i t e r a t u r ę  g e n e -  

^ale odmienił d o tych cza so w y  porządek i 

Najprzód o Dramacie traktuje. Nie podał 

Wszakże przyczyn  tej nowej zmiany i dla 
tego jeszcze to jest tajnym, czyli je- 

mu samemu wiadome b y ły  p o w o d y  które 
m u u k a  nie inaczej postąpić nakazały.

Ale podaje takowe p o w o d y  jeden z 

Recenzentów francuzkicH L en iersyego a 

pom iędzy innemi tak miiwi.

Sztuka dramatyczna a nawet i w sz y  

stkje piękne sztuki to zdaje się mają w- 

spólriego ze sztukami p rz e m y s łu , że je 

zrodziła p o t r z e b a  W tenczas jeszcze g d y  

ludzie społeczność między sobą zawięzy- 

w a l i , a może naw et wcześniej bardzo 
przed Cywilizacją. Skoro ty lko  człowiek 

przestaje błąkać się n iepewnym  krokiem 

po lasach i dachem się p rz y k ry w a  , zaraz 

po potrzebie odzieży i mieszkania stawia 

mu się potrzeba obcowania z równem i so­

bie. Żąda- w.edzieć to w szystko co się 

grom ady jego tycze  , chce poznać co jej 

niebezpieczeństwem zagraża, i porozumieć 

się zinnym względem środków  ubezpie­
czenia jej i ocalenia. Ten w rodzon y  czło­

w iekow i popęd ciekawości z którego pó­

źniej zawiązuje się wiadomość , powstaje 

równie jak w szystkje  inne p o p ęd y  , z po­

trzeby własnego się utrzymania. Ale mo­

wa w  ow ych pierw szych chwilach to warzy- 

skjego związku bardzo jest jeszcze nieu­

dolna i niedostateczna.

N a wyrażenie u C z u ć , które czło­

wiek zaledwo sam poznawać zaczyna, nie 

dostaje mu w y ra z ó w . M ów iący pomaga 

•sobie za tern m igam i, a jeżeli i te jeszcze 

nie dość wyraźnie  wyobrażenia jego w y ­

stawiają bierze się do malowania. Wie-
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djnym .zatem 3 tym  sam ym 'czasie powsta­
je sztuka mim y i malarza.

U Grek ów  Thespis ,  s ta ry  F, mylą po 
nrzedr/ik, oo z wozem swoim ruchom y 1e 
atr z miejsca na miejsce przewoził, sacze 
gńlne zapewne obwieszczały ludow i zda 
rżenia które w  narodzie 'swiezo b y ły  za­
sz ły  a które w szystkien zarazem obcho 

, d z i ły . ' W ystawiał je,sposobem obrazowym, 
bo ten i powszechniej jest zrozumiały, i 
żyw sze nad s łow a wrażenie czym , i trwał- 
sza *o*t* wia po sobie pemię ? Najdawniej- 
sic: no w szystkich ludach dziejopise, ni- 

zapewne innem .n ie b y ły ,  jak lakie­
rni 'Histr|0namL ,ff)

/akoz w  rzeczy sapiej? ze wszy stkichj 
d^tad znanych lu d ó w , jednego naw et nie- 
rn> o k to rv m b y  ńiedowiedftano się, źe już 
w  n a j o d l e g l e j s z y c h  perjodach swojej naro­
dow ości,  a po czfśc i dawniej. ;ak dzieje je- 
P,c, sięgają, miał juz swoje drammatyozne 
w idow iska. L u d y  -Kindo stanu posiadają 
p i s a n e  dram m aty dochodzące do niewyra- 
c h o w a n e j  prze?- n i0 sanl.e starożytności.-  
Da w re  Etruski, które juz rodzący się R zym  
światłami sąsiadami n az yw ał nnały tak-
■V swoje dramy. Mają je i Chiny, a jedno 
drammatyozne ich w ystawienie, dni kilka 
czasem oDejmuje-

K ie d y  Hiszpanie Peru zdobyli, juz i
tam s z tu k ę d ra m n ia ty c z n ą  znaleźli, a na w y ­
spach  jmstralnego O ceanu od kilku  dopiet 
ro  w ie k ó w  zn an ych , spieszą m ieszkańcy

t g  Trudno jest niepostrzedz rażącego powinowactwa w yra­

zu histryo z historją i któtemu powyższy wywód rzeczy 

niemało wagi dodaje. Histryonowie opowiadali a hi- 

storya niczęm także nie jest jak opowiedaniein zda­

rzeń. Takie jest znaczenie greckie wyrazu tego, bo 

historeo inaczej historeyo. je s t : opowredam rzeczy 

zdarzone. M niej podobno usprawiedliwić się da po­

chodzenie histryonów od I s t ry j . czyli H istryj skąd 

.ch początek M oreri, Hoffman i inni wywodzą.

( D o m v s ł  Pied:)

za przybyciem  obcego ziomka^abawiaó go 
drammatycznemi igrzyskami.

■ I. D . M„

N owości Zagraniczne.

P. Kinnej znakomity poeta drama­
tycz n y  ang ie lsk i , jest teraz w 1 P aryżu  gdzie 
przetłomaczył N i e s z p o r y  S y c y l  i j- 
s k j e  które w  krotce mają bydź w y s t a ­
wione na Teatrze Londyńskim * D r u r y  
Lane.

H u g o  F o s c o l o  w y d a ł  w  L o n ­
dynie w łoską Trajedję o której wiele m ó­
w ią ,  pod tyt: Ricciarda. Starał się p o ­
łączyć , w  tej sztuce ponurą angielską Pa- 
tefcyczność z prostotą Alfierego.

F  c c i  o n  Trajedja Pana M. C. Pioy- 
ou grana napierwszym  Teatrze francuz- 
kim", a niedawno i na d ru gim , pomimo 
że z szacunkjem przyjętą została , jednakże 
w  żaden sposób zająć niemogła ; F o c jo n  
od początku zawsze w jednem  pokazuje się 
położeniu: stawia on na przeciw  Jo so w i  
nieprzyjaznemu , tę stoicką cnotę i nieza­
chwiane męztwo , które w zbudza podsi- 
wienie ale w zruszyć  niezdoła.

W  zamiarze ułatwienia i rozszerzenia 
nauki śpewu po Szkołach gminnych , w y ­
szło niedawno w  Lipsku i W rocław u w  
drukarniach B a r  t a  dzieło pod tyt. Sześć- 
d z i e s i ą t i s z e ś  ć ś p i ę  w. ó w  c h ó ­
r a l n y c h  n a t  r  z y  g_i o s y , które ma 
służyć za przygotow anie ucznia tak do 
większego śpiewu jako też do Muzyki K o .  
ścielnej.

T E A T R  N A R O D O W Y .

Odegrano D. i .  Stycznia T r. Dziewica Orleań­
ska. d. 2. Op: Tankret. d. 4. Kom: Zm yślone N iewi­
niątko i  balet Dwa posgi. \tf przyszły piątek d.  l s .  

Beńefis P. Zolkowskiego.

.Do tego N ru. jest przyłączony nowy Polonez do 
słuchania na Fortepjano komponowany priez Karola 
Magnus. Osobny exemplarz Z łp : 1 .
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